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O NOWEGO CZŁOWIEKA
1. NOWE CZASY — NOWI LUDZIE.

Przysłowie „co inna wieś — inna pieśń“ da się 
zastosować z tą samą słusznoścą do czasów i ludzi; 
możemy bowiem śmiało powiedzieć, że każdy wiek 
innych posiada ludzi- albo odpowiednio ich zmienia, 
zgodnie z maksymą łacińską „tempora mutantur et 
nos mutamur in illis“. Nasi dziadowie przywykli iść 
na spoczynek o słońca zachodzie i w stający do pra­
cy o świcie, rozchorowaliby się z pewnością w  na­
szych czasach, gdyby musieli odkładać na nocne 
godziny najważniejsze prace intelektualne, którym 
tylko spokój i cisza nocy sprzyjać może. M ieszka­
niec stolicy starożytnego świata Rzymu zabiłby się 
na naszych ulicach z powodu ruchu, panującego 
w  miastach, a taktyki strategicznej Aleksandra Ma­
cedońskiego nie zechciałby uznać kapral dzisiejszej 
armji.

Zmieniające się warunki, zmieniają człowieka. 
Rowolny sposób komunikacji, kiedy najszybszym 
środkiem był koń, miarował w  podobny sposób 
i bieg wypadków zarówno jak i samego człowieka 

skoro jednak maszyna parow a pozwalała stok­
roć szybciej porozumiewać się, uległ również przy­
spieszeniu tok naszych spraw, gdy zaś telegraf, te- 
e on, samochody samolot umożliwiły natychmiasto­

we porozumienie się, wówczas i spraw y nasze 
z szybkości. m aszyny parowej przeszły w  zawrotny 
war elektryczny i żyjemy dziś w  niesłychanie inten­
syw ny sposob, w iście elektrycznym biegu. Nie m a­
my cierpliwości czekać tygodniami na wieści, gdyż 
dziennik podaje nam je każdego ranka; nie porozu­
miewamy snę listownie, gdyż telefon daje nam mo­
żność załatwienia spraw y w  tej samej prawie minu­
cie, nawet w stosunkach pryw atnych nie wypisuje­
my długich tyrad, gdyż obrazek na kartce kore­
spondencyjnej mowi za nas i dopowiada często to 
o czem myślimy. ’

Ta zawrotność przyśpiesza nie tylko jednak 
bieg wypadków, ale odziaływa na nasz organizm, 
przyśpiesza tętno bicia serca, powoduje w  licznych 
wypadkach choroby sercow e—słowem szybkość ta 
wymaga od człowieka innego zupełnie życia, pra­
wie innego organizmu. Dodajmy do tego wir walki 
o chleb codzienny, wyścig pracy, gdyż kto pierw ­
szy stanie u mety, ten zdobędzie smaczniejszy ką­
sek, a uprzytomnimy sobie zarazem napięcie ner­
wów, by przeciwnika, dobijającego się również
0 lepszą pozycję, przewyższyć, to jasnem dla nas 
się stanie, że popadać musimy w  cały  szereg chorób 
nerwowych, o czem nie słyszeli nasi dziadowie. 
Stąd też rodzi się potrzeba odpowiedniego hartow a­
nia ciała ludzkiego i tak bez końca przytaczać mo­
żemy przykłady na stwierdzenie, że n o w e  c z a ­
s y  w y m a g a j ą  n a p r a w d ę  i n n y c h ,  
z u p e ł n i e  n o w y c h  l u d z i .

Nowy człowiek musi zatem stanąć do walki 
w  życiu inaczej uzbrojony, niż jego ojcowie, jeżeli 
chce być pierwszym, a przynajmniej wśród pierw­
szych w  biegu. W prawdzie życie poucza nas, że
1 bez tego uzbrofenia można żyć, jednak lepiej jest 
zarówno dla społeczeństwa jak i jednostki, jeżeli 
zna się środki, gdyż w ówczas żywot nasz jest peł­
niejszy wydatniejszy. Młoda matka potrafi bez­
sprzecznie — na mocy samego instynktu macie­
rzyńskiego — w ychow ać dziecko, przecież jednak 
lepiej jest zarówno dla niej jak i noworodka, gdy 
ma ona pewną wiedzę w  tym kierunku już nabytą 
wcześniej i nie potrzebuje dopiero na własnem 
dziecku eksperymentować sposobów obchodzenia 
się z niemowlęciem. Zupełnie to samo daje się od­
nieść do rzemieślnika, kupca, każdego zawodu bez 
względu na jego charakter.
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Cóż jednak jest tem  uzbrojeniem ? nic innego 
jak w y c h o w a n i e ,  pouczające daną jednostkę
0 w szystkich  potrzebnych jej w  życiu środkach
1 skuteczniejszych m etodach, by rezu lta ty  w ysiłków  
óy ły  pew niejsze i lepsze.

Chcąc zatem  miieć jednostkę nie przypadkow o 
um iejącą zapobiegać w  życiu, ale kierującą św iado­
mie wszelkiem i zagadnieniami, m usim y ją w ycho­
w ać. Któż to ma zrobić? Odpowiedź nasuw a się 
sam a, że skoro  m ów im y o w ychow aniu, to spełnie­
niem tego  postulatu zajmuje się już z urzędu 
s z k o ł a .  W  istocie spełnia szkoła lwią część 
w szelkich zadań, ale p rzypatrzm y się bliżej rzeczy 
samej, w ezw ijm y na św iadka w szechw ładne życie, 
a przekonam y się, że szkoła przecież nie spełnia 
w szystkiego. Dośw iadczenie nas uczy, że t. zw. 
ukończony człow iek, t. j. szkolnik ze wszystkiemu 
dyplomami, stając do jakiegokolw iek zaw odu p rak­
tycznego, zaczyna uczyć się na nowo, by  spełnić te 
zadania, jakie mu nasuw a życiow y zawód. Szkoła 
nauczyła go wielu rzeczy , ale nie nauczyła zrobić 
buta, ani prow adzić buchalterji, nie dała w iadom o­
ści jak ste row ać  okrętem  i t. p. — nie uzbroiła go 
zupełnie do życiow ej walki. _ Szkoła bowiem, k tó­
rej zadaniem  jest urabianie charakteru , ma upraw ić 
um ysł młodzieńca, ma go zaorać, spulchnić, by mo­
gły na nim w y ras tać  ziarna, rzucane przez życie, 
ona przysposabiała jego um ysł do ujm ow ania sam o­
dzielnie zagadnień i w ym agała  teore tycznych  ro z ­
w iązań, co u łatw i uczniom później ujęcie wielu 
spraw , ale jakie one będą, tego szkoła nie przew i­
dyw ała. I żołnierz, przechodzący w yszkolenie re ­
kruckie, oficer studjujący strategic, m a wiele goto­
w ych odpowiedzi, ale dopiero wojna i różne okolicz­
ności okażą, czy nowo stw orzona sy tuacja  nie za­
pędzi w  kozi róg całej jego strategji teoretycznej, 
ona w ym agać będzie od oficera natychm iastow ego 
rozw iązania sp raw y  pod grozą u tra ty  życia. Każda 
szkoła zatem , ujm ująca zagadnienia z byłego życia 
uczy  jak one by ły  rozw iązyw ane, nie może jednak 
nauczyć tego, co b ę d z i e  za lat kilkanaście, 
gdy uczący  się m łodzieniec na m ęża w yrośnie. 
Musi w ięc być jeszcze inna szkoła — s z k o ł a  
ż y c i o w a ,  uw zględniająca dzisiejsze potrzeby 
i u łatw iająca ich rozw iązanie.

Odzież szukać m am y tej p raktycznej szkoły, 
uzbrajającej do życia?  W łaściw ie rzecz biorąc, po­
w inny niemi być o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e .  
One bowiem  ujmując zagadnienia chwili bieżącej, 
uśw iadam iają zarów no swoich członków  jak i spo­
łeczeństw o o nasuw ających się now ych proble­
mach, one też szukają dla nich rozw iązania. Z orga- 
nizacyj w ychodzą też zasadnicze, przew odnie m y­
śli dla państw a, z nich w ychodzą ludzie, kierujący 
życiem. I nie jest przypadkow ą rzeczą fakt, że no­
w e czasy  obfitują w  nieskończoną ilość organizacyj 
społecznych, czego nie spotykaliśm y w  czasach da­
wnych- bo w łaśnie szereg  now ych zagadnień w y ­
m aga areopagu, rozw ażającego je. D latego też 
m am y wiele organizacyj, pośw ięconych specjal­
nym  praw om  społecznym , a  z e s p ó ł  i c h  w c a -  
l o ś c i  m o ż e  s t a n o w i ć  s z k o ł ę  ż y c i a  
d l a  n o w e g o  c z ł o w i e k a .  Pow iedziałem , 
że m o ż e  się organizacja stać  szkołą, zatem  jesz­
cze nią nie jest z dwu pow odów : jednym  jest w ypa­
czanie w łaściw ej linji w ytycznej organizacji, dla 
której ona pow stała, gdyż często jednostki m iast 
k ierow ać się zasadą z b i o r o w e g o  oceniania 
w ypadków  i kierow ania pracam i, narzucają au tok ra­
tycznie sw oją wolę i zadania i stąd  zm iana p rogra­
mu zależna jest od zm iany ludzi w  danej organiza­
cji grupujących się; drugim  jest zbyt p ły tk ie w ni­
kanie w  przyczyny  pew nych zjaw isk i rozw iązy­
w anie naw et bardzo zaw iłych spraw  w  sposób naj­
łatw iejszy, doryw czy, pow ierzchow ny.

D w a te zasadnicze błędy, w ystępujące w  roż­
nem natężeniu w  poszczególnych organizacjach, 
objaw iają się w  najm niejszym  stopniu w  s o k o l ­
s t w i e ,  k tóre będąc rów nież organizacją społecz­
ną, m o ż e b y ć  n a j l e p s z ą  s z k o ł ą  ż y ­
c i a ,  by jednak tw ierdzenie to nie w yglądało  na 
sam ochw alstw o, m usim y w pierw  przyjrzeć się jak 
sokolstw o śledzi różne objaw y potrzeb  społecznych, 
jak je rozw iązuje, by na podstaw ie tego m aterjału  
w ykazać objektyw nie, jaką rolę spełnia sokolstw o 
na niwie w y tw arzan ia  nowego człow ieka i ocenić 
faktyczną w arto ść  sokolstw a, niedocenianą z po­
w odu nieznajom ości tej organizacji przez nasze spo­
łeczeństw o.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

W SPRAWIE ĆWICZEŃ RYTMICZNIE POWTARZALNYCH

W  Nr. 23 „Przew odnika G im nastycznego11 za­
m ieszczona została k ry ty k a  artyku łu  z Nr. 11 Do­
datku Technicznego p. t. „Ćw iczenia rytm icznie po- 
w ta rza lne11. Autor k ry tyk i tw ierdzi, że artyku ł ten 
z o s ta ł .,nieco pośpiesznie skreślony11 sam  jednak czy ­
tał a rtyku ł nieuważnie, gdyż naw et nazw ę om aw ia­
nego zespołu ćw iczeń pow tarza  kilkakrotnie błędnie, 
a zdaniom zupełnie prostym  i jasnym  zarzuca nie­
jasność.

Autor k ry tyk i daje krótki w ykład  o substan­
cjach kurczliw ych w e w łóknie mięsnem (bardzo po­
żądany, ale w  innej formie) z czego w yciąga wnio­
sek, że należy „obie funkcje (kinetyczną î  s ta tyczną) 
ćw iczyć rów nom iernie i rów norzędnie". N atych­
m iast jednak sam siebie popraw ia, zaznaczając, że 
jednak gdy chodzi np. o dzieci, to reform atorka tej 
m iary co Ellin Falk „celowo unika p racy  sta tycznej" 
w  gim nastyce dziecięcej.

O cóż w ięc chodzi? C zyż pogląd na ćwiczenia

sta tyczne i dynam iczne w  k ry tykow anym  artykule 
był inny?!

Porów nując ćw iczenia sta tyczne  i dynamiczne, 
względnie rytm icznie pow tarzalne, k ry ty k  tw ierdzi, 
że tempo ćwiczeń rytm icznie pow tarzalnych jest 
stosunkow o dość szybkie. Jest to istotnie praw dą 
lecz niema bynajmniej powodu dzwonić na alarm, 
lub co gorsza, całą  tę grupę ćwiczeń, w  artykule 
potępić.

Fachow cy w ychow ania fizycznego wiedzą, że 
gdy jest m ow a o zespole ćwiczeń, zw łaszcza tak 
obszernym , jak zespół ćw iczeń rytm icznie pow ta­
rzalnych, to będziem y mieli do czynienia z całym  
szeregiem  ćwiczeń, różniących się zarów no rytm em  
jak sposobem , w ykonania oraz celem. K rytyk zaś 
w idocznie zadowolił się przeczytaniem  li tylko 
w stępu do artykułu , lecz nie przestudjow ał samego 
artykułu , w  k tórym  om aw ia się poszczególne grupy 
ćw iczeń rytm icznie pow tarzalnych  oraz zaznajam ia 
ze sposobem  ich w ykonania. Tam  by też, zaraz  na
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początku, p rzy  om awianiu ćw iczeń rytm icznie po­
w tarzalnych  ramion, k ry ty k  p rzeczy ta ł: „ćw iczenia 
należy w ykonyw ać w  spokojnym  m iarow ym  ry t­
mie, by skurcz i rozkurcz mięśni odbyw ał się, o ile 
możności, całkow icie", znalazłby w ięc odrazu gru­
pę ćwiczeń rytm icznie pow tarzanych, zarów no 
sprzyjających rów nem u i praw idłow em u oddycha­
niu i regulujących krążenie krw i i t. p. — a zarazem  
dałby sobie sam  odpowiedź na staw iane odnośnie 
tego zapytania.

W  dalszym  toku artyku łu  „ćw iczenia ry tm icz­
nie pow tarzalne" będziem y też mieli ćwiczenia ry t­
micznie pow tarzalne, k tóre należy ćw iczyć w  zna­
cznie szybszem  tempie, przed potępianiem  ich 
w szakże, radziłbym  się najpierw  z niemi zapoznać. 
Tak np. jeżeli w eźm iem y pod uw agę ćwiczenia roz­
luźniające ścięgna podkolanowe i staw ów  barko­
w ych t. zw. fruw anie w  miejscu składające się 
z szeregu szybko po sobie następujących półprzy-

siadów  w raz  z lekkietn krążeniem  trzym anych po­
ziomo ramion, to  ćwiczenie to, jakkolw iek musi być 
ćw iczone w  szybkiem  tem pie mimo to  zalecane jest 
w łaśnie dla najmniej w yćw iczonych jednostek; 
pew ną jego odmianę ćw iczą instynktow nie naw et 
niem owlęta, szybkie w ięc tem po danego ćwiczenia 
nie stanow i niebezpieczeństw a.

W reszcie zarzut, ty czący  się pow tarzania ćw i­
czeń, nie jest słuszny, a uzasadnienie jego jest do­
syć chaotyczne. Z resztą  operow anie ogólnikami nie 
powinno mieć m iejsca tam, gdzie chodzi o rzecz. 
Jeżeli w ięc autor k ry tyk i istotnie jest przekonany, 
że ćw iczenia rytm icznie pow tarzalne są szkodliwe, 
czy też że nie pow inny być zalecane, to niechże 
uzasadni to rzeczowo, rozpatrując kolejno załączo­
ne ćwiczenia, i w ykazując ich błędy lub w ady  a ta ­
ka k ry ty k a  będzie bardziej rzeczow ą.

J. FAZANOWICZ.

Co o alkoholowych w yrobach każda druhna i druh
obowiązani wiedzieć.

Życiie nasze to kapitał, zdrow ie zaś zapew nia 
nam możność pracy, a zatem  zdrow ie i życie s ta ­
nowią określoną w artość. Ponfew aż kapitał i praca 
m uszą iść zgodnie, w ięc jednem  z głów nych zadań 
naszych jest pielęgnowanie zdrow ia w  celu zacho­
w ania życia. P ie rw szą  potrzebą w  tym  kierunku 
jest sp raw a racjonalnego odżyw iania. W  całym  sze­
regu pokarm ów  niezbędnych dla nas znajduje się 
pew na kategorja, t. zw. używki, które w praw dzie 
są przyjem ne, ale bez k tórych  doskonale można się 
obejść, a m ają taką kuszącą zdolność, że człow iek 
za traca  m iarę w  ich użyciu.

Do nich w łaśnie należy wódka, piwo, rum  i t. d. 
Alkohol jest produktem  ferm entacji cukru w  obecno­
ści drożdży. W  działaniu ma dw a okresy : 1) pobu­
dzenie — dobry humor, w esołość, podniesiony na­
strój, a p rzy  następnych kieliszkach w ystępuje za­
tracanie świadom ości, język zaczyna chodzić jak 
w  pantoflach, nogi odm aw iają posłuszeństw a i już 
patrzym y na 2-gi okres: porażenia, zakończone 
snem. Alkohol rzadko używ any  i w  m ałych ilościach 
działa pobudzająco na w szystk ie  nasze narządy, 
podnosząc ich spraw ność.

C zęste lub system atyczne t. j. s tałe  codzienne 
używ anie naw et m ałych daw ek (np. przed obia­
dem), zarów no jak nadużycia okresow e, dokonyw u- 
ją w  ustroju naszym  wielkich spustoszeń, różnica 
tylko w  czasie, gdyż alkohol sumuje sw e oddziały­
wanie szkodliw e bardzo  wolno.

T rujące działanie alkoholu dem ostracyjnie w y ­
stępuje u pijącego p ierw szy  raz w  życiu: krzyw i się, 
szeroko o tw iera usta, ksztusi się, kaszle, tchu złapać 
nie może, oczy mu „na w ierzch  w ychodzą", aż 
śmiesznie patrzeć na niego. D laczego? W łóżcie pa­
lec do spirytusu 99 stop., a już po upływ ie pół m inu­
ty  w yjm iecie go zbielały, jak z kw asu siarczanego, 
osencji octow ej lub karbolu — w skutek  spalonej 
skory ; podobnie do skóry  następuje w  rozm aitym  
stopniu ostre  oparzenie błon śluzow ych. Jeżeli uży ­
jem y w ódkę ew entualnie rozcieńczone żrące k w a­
sy, naturalnie odrazu nie będzie takiego efektu, ale 
pow tarzając zanurzanie kilka razy, skóra  ew en ­
tualnie błony śluzow e stają  się szorstkie i nieczułe.

A patrzcie na tych, co się już przyzw yczaili do 
w ódki: znieczulone błony śluzow e gardzieli reagują

słabo, sam otnik pijący jest zaw sze ponury, kłótliw y, 
brutalny, gw ałtow ny, w  kompanji zaś będzie coraz 
im weselej, zadowoleni z siebie przechw ałkam i 
i konceptam i przeceniają w łasne osoby; ta  niska 
m iara cudzych i w łasnych  czynności św iadczy
0 obniżeniu zdolności krytycznej. Takie różow e 
usposobienie sprow adza zapomnienie trosk  i bólów, 
a ta  chw ilow a ulga, to jedna z przyczyn tak  silnie 
pociągających do wódki ludzi słabej woli.

Zapomienie o nieszczęściu dodaje im odwagi
1 pewności siebie. Następne „kolejki" rozw iązują 
język, m ow a staje się głośna, hałaśliw ości tej odpo­
w iada żyw a gestykulacja, dużo zbytecznych 
i przesadnych ruchów , ostatni niedopity kieliszek 
zamienia spraw ność ludzką na nieskoordynow ane 
bezsilne czynności, zakończeniem  k tórych  jest po­
rażenie fizycznego i psychicznego stanu pod stołem  
lub w  rynsztoku. Po przebudzeniu się to  obniżenie 
spraw ności fizycznej i duchowej trw a  jeszcze długi 
czas (niesmak, niestraw ność, w ym ioty  i t. d.).

W ódka ten rak  toczący  ludzi, w yw ołuje choro­
by różnolitej natury . Zdradzieckie działanie wódki 
powoduje sk ry te  zapalenie i takie zmiany, których 
długo nie daje się w yk ry ć  lekarzGwi. G dyby nie 
alkohol, tytoń i inne podobne, lekarze znacznie 
mniej mieliby chorych. Alkohol sięga w szędzie, w e 
w szystk ie zakątki naszego ustroju, naw et potom ­
stw a nie szczędzi. K atary  gardła, choroby przew lek­
łe, choroby płucne, k a ta ry  kanału pokarm ow ego, 
choroby w ą troby  (czerw one nosy), choroby nerek 
(obrzękłość tw arzy , rąk, oczu) — są to  spraw y, 
z którem i cierpiący chodzą od lekarza do lekarza 
bezskutecznie, a leczenie proste — przestać  używ ać 
wódki.

O ddziaływ anie alkoholu na serce i cały  aparat 
krw ionośny pociąga za sobą skrócenie życia. Mię­
sień serca traci jędrność, naczynia tw ardnieją, każdy 
pijak choruje na otłuszczenie serca. Po kieliszku 
wódki człow iek m a uczucie ciepła, co w idać często 
po zarum ienionej tw arzy , stąd ludzie m ów ią: „w ód­
ka rozgrzew a", a tym czasem  sp raw a się ma od­
w rotnie. Pod  w pływ em  alkoholu rozszerzają  się na­
czynia skórne; p rzyp ływ ająca  w  w iększej ilości 
k rew  rozgrzew a nas w praw dzie, ale na krótko, bo
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natychm iast musi oddać sw e ciepło, otaczającem u 
nas zimniejszemu pow ietrzu; stąd  też tracim y dużo 
więcej ciepła, niż ustrój nasz może w yrobić i to  nam 
w yjaśnia, dlaczego pijak w  tęgi m róz łatw o  zam ar­
za i trudniej go uratow ać.

U osób, k tóre w ypijają nadm ierne ilości piwa, 
obserw ujem y t. zw. „serce piw oszów " (przerost 
i rozszerzenie). Ludzie ci w yglądają kw itnąco, nie 
cierpią niemal na żadne przykre dolegliwości, ale 
pom iędzy 35 — 45-ym rokiem  życia uskarżają  się 
na pewne niewinne, w edług nich, objaw y, w skazu ją­
ce na pow ażne osłabienie mięśnia sercow ego, które 
przedw cześnie kończy się katastrofą. Pod  tym  
w zględem  piwo jest niebezpieczniejsze, niż wino. 
Dowodem  tego jest fakt (sta ty styką  poparty), że 
w  krajach południow ych, gdzie jest podobny zw y ­
czaj nadm iernego pijania ale wina, nie piwa, śm ier­
telność ludzi w  kwiecie i sile w ieku jest znacznie 
m niejsza(?), niż w  środkow ej Europie, gdzie zwykli 
pijać nadm iernie piwo'.

Angielskie tow arzystw a ubezpieczeń na życie 
abstynentom  ustępują do 20 proc. na prem jach, bo 
ich s ta ty styka  w ykazała , że śm iertelność w śród 
w strzem ięźliw ych jest do 30 proc. mniejsza.

W  narządach rozrodczych alkohol czyni spu­
stoszenia głębokie, odbijające się groźnie na potom ­
stw ie. Badania doświadczalne, obserw acje kliniczne 
(szpitalne) oraz samo życie stw ierdzają  nieszczęsne 
skutki alkoholizmu. Jaja kurze w ylęgano w  dysty - 
larni: na 80 jaj w ylęgło  się 39, z tych  20 zdechło 
w  p ierw szych  dniach. R yby rozw ijają się ze zbo­
czeniami w  narządach w zroku, słuchu i in.

Po dużo w iększy  m aterjał w  tej spraw ie cie­
kaw ych odsyłam  do m iesięcznika „Zdrow ie" z 1912 
r. str. 588 — 598. Epileptycy, sam obójcy — to naj­
częściej dzieci pijaków. Ńa 1000 dzieci niedorozw i­
niętych 620 pochodziło od pijaków (stat. Bourne- 
ville‘a).

(D. n.). Dr. DRABCZYK.

JAK PRACUJĄ SOKOLICE CZESKIE
W  maju ub. r'. odbył się w  P radze  w e w spania­

łym  domu Tyrsza, siedzibie Zarządu Zw iązku Sło­
w iańskiego sokolstw a oraz Zw iązku Sokolego Cze- 
skosłow ackiego kurs sokoloznaw czy. G łów ną m y­
ślą, k tó ra  k ierow ała Zarządem  Zw iązku Sokolstw a 
Słow iańskiego była chęć dania delegatom  poszcze­
gólnych Zw iązków  Sokolich słow iańskich sposobno­
ści w zajem nego poznajom ienia się i poznania ideo- 
logji, organizacji adm inistracyjnej i technicznej So­
kolstw a poszczególnych Zw iązków . Uczestnikam i 
w spom nianego kursu ze Zw iązku Sokolstw a P o l­
skiego oprócz kilku druhów  by ły  także i dwie druh­
ny: Zam oyska z dzielnicy M azowieckiej i Jakli-
czów na z dzielnicy Krakowskiej.

Korzyści jakie uczestnicy tego kursu w yw ieźli 
z P rag i są bardzo znaczne. Tam  dopiero- w  Pradze, 
kolebce Sokolstw a Czeskiego uczyć się nam trzeba 
jak w ielką jest idea Sokola jak głęboko sięga ona 
w  rdzeń C zechosłow ackiego narodu — a jak bardzo 
potrzebną jest ona dla nas, dla dobra całego społe­
czeństw a polskiego.

Jako  uczestniczka tego kursu uw agę moją sku­
piłam przedew szystk iem  na organizację sokolic 
czeskich i bez p rzesady  przyznać muszę, że zaim po­
now ały  mi one sw oją m rów czą, gorliw ą i w y trw a łą  
pracą. Dlatego też nic dziwnego, że organizacja so­
kolic jest tam  tak  potężna, w y sta rczy  bowiem  
wspom ieć, że jest ich w szystk ich  97.935. Tam  każda 
z pań bez w zględu na stan i pochodzenie czuje się 

, w  obow iązku należeć do Sokoła. Tam  każda Czesz- 
ka to  sokolica, każdy  Czech to  Sokół. C ały  naród 
czeski od p rezyden ta  do najuboższego robotnika 
tw orzy  jedną w ielką organizację sokolą, na której 
buduje się potęgę narodow ą. Bo Sokolstw o Czeskie, 
jak zresz tą  każde Sokolstw o słow iańskie nie służy­
ło nigdy żadnym  stronnictw om , lecz całem u Naro- 
do, a dziś służy  całem u Państw u.

I k iedy stojąc przed T yrszow em  domem, tym  
widomym, m aterjalnym  symbolem  idei sokolej, no­
tow ałam  skrzętn ie w  pamięci każdy objaw  życia 
i p racy  sokolic czeskich, mimowoli myśl moja po­
szybow ała  z nad W ełtaw y  aż nad W isłę i w  duszy 
m usiałam  sobie powiedzieć owo sm utne „ u nas 
inaczej".

Daleka jestem  od chęci gloryfikow ania tego co 
obce. dlatego tylko, że obce, i z tego powodu nie-

chcąc być posądzoną o bezkry tyczne zachw yty  nad 
pracą czeskich sokolic z tej jeno przyczyny, że nosi 
ona stem pel zagranicy, spróbuję w  sposób o ile m oż­
na najbardziej objektyw ny opowiedzieć o tern, co 
w idziałam  i porów nać z tern, co u nas m ożna w  po­
dobnym w ypadku zaobserw ow ać, a jeśli porów na­
nie to w ypadnie na naszą niekorzyść, to  niechaj bę­
dzie to  dla nas jeno bodźcem, by to co złe usunąć, 
co błędne napraw ić, co niedociągnięte udoskonalić, 
co dobre troskliw ie pielęgnować i strzedz od upadku.

P ra ca  naszych czeskich koleżanek w  zasadzie 
nie różni się w cale, a przynajm niej nie w iele od p ra ­
cy, k tó rą  zakreśla nam nasz program , idea bowiem 
sokolstw a jest w  zasadzie jedna i ta sam a. P o w ia ­
dam w  zasadzie, bo w  szczegółow em  ujęciu idzie 
ona bodaj, że zupełnie odmiennemi drogam i. S łusz­
nie pow iada łacińskie przysłow ie „Si duo faciunt 
idem non est idem “ (jeśli dwuch czyni to  samo—  nie 
jesit to samo). Podobnie p rzedstaw ia siię sp raw a 
i w  tym  w ypadku ; aby  nie baw ić się w  przydługie 
w yw ody  powiem, iż u nas sokolice należą do S oko ­
ła, tam  są one Sokołem. Pozornie brzm i to  nieco pa­
radoksalnie, albo conajmniej zak raw a na grę słów  
tylko, p rzypatrzm y się jednak tem u powiedzeniu 
z bliska:

W  Czechach głów ny rdzeń p racy  sokolej, ćw i­
czenia jest koroną w szystk ich  zajęć, jakim oddają 
się sokolice na terenie Sokoła; robią one w szystko  
co tylko może pośrednio, czy też bezpośrednio p rzy ­
czynić się do rozwoju, uśw ietnienia i pogłębienia 
tych ćwiczeń. Sokolice czeskie pojęły bardzo tra f ­
nie, że Sokół, jako zbiorow y organizm, nie zadaw ala 
się tylko św iadom ością sw ego w łasnego życia lecz 
dąży do przedłużenia tego istnienia (jak z resz tą  k aż ­
dy inny ży jący  organizm) przez w ciągnięcie w  orbi­
tę sw ej idei coraz  to now ych jednostek o raz przez 
ugruntow anie jej zrozum ienia w  społeczeństw ie.

O jakimś kaptow aniu czy w erbow aniu now ych 
członkiń niema m ow y u sokolic czeskich, idea soko­
la zbyt głęboko bowiem  zapuściła korzenie w  spo­
łeczeństw o czeskie, czego w yrazem  fakt, iż sze­
regi sokole jednoczą pod sw ym  sztandarem  przed­
staw icielki w szystk ich  w a rs tw  społecznych, jak to 
już przedtem  powiedziałam , jak rów nież i sam a li­
czba 97.935, k tó ra  w  gruncie rzeczy  ma tern w iększe 
znaczenie, że C zechy tak obszarem  jak i liczbą lud-
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ności stoją w  tyle poza Polską. Jak  z tego wynika 
Czeszki nie wiele mają na tem polu do z działania 
i nie zachodzi potrzeba żądania od nich jakiegoś 
apostolstwa na rzecz idei sokolej. Mniemanie to jed­
nak pozorne, bo jak powiada stare  przysłowie ,,kto 
nie posuwa się naprzód — ten się cofa“. Idea Sokola 
mimo swej niesłychanej popularności w  społeczeń­
stwie czeskiem jest ciągle przez sokolice czeskie 
społeczeństwu temu przypominana w  sposób deli­
katny i nie narzucający się, jednak dość przykony- 
wujący, by nad tem przypominaniem mogło ono 
przejść do porządku. Osiągają to sokolice przez swe 
wystąpienia zewnętrzne, że je tak nazwę reklamo­
wo reprezentacyjne. Należą tutaj przedewszystkiem

wszelkiego rodzaju popisy, zawody, publiczne ćwi­
czenia, gremjalne branie udziału w  strojach soko­
lich w e  wszelkiego rodzaju uroczystościach naro­
dowych a nadto w ystępy  publiczne już tylko pośred­
nio związane z sokolstwem, jak: koncerty, teatry  
amatorskie, wycieczki, odczyty, zabaw y i t. p. W y ­
stępy te publiczne są niejako egzaminem, wystawą- 
reklamą, za pomocą których sokolice czeskie zdają 
się mówić do społeczeństwa: Patrzc ie  do czegośmy 
doszły naszą pracą i oceńcie sami, czy jest ona do­
brą, a p rzypa trzyw szy  się osądźcie, czy słuszną 
i sprawiedliwą jest rzeczą byśm y w  niej były 
odosobnione.

(D. n.). J.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

1) Przew odnictwo Związku postanowiło ogło­
sić komunikat w  sprawie stosunku naszej organiza­
cji do udziału w  wyborach  do Sejmu i Senatu.

2) Przew odnic tw o Związku postanowiło przyjąć 
akcję przeciwko bolszewickiej propagandzie w śród 
młodzieży polskiej, wszczętej przez szereg organi­
zacji polskich i upoważniło dha sekre tarza  Związku 
Frejta do podpisania wspólnego memorjału skiero­
wanego do P ana  Ministra W yzn. Rei. i Ośw. Publ. 
z prośbą o wydanie zarządzeń zabezpieczających 
młodzież szkolną od agi.tacji bolszewickiej. Ponadto 
postanowiono memorjał ten ogłosić w  organie 
Związku.

3) Przew odnic tw o Związku postanowiło zw ró­
cić się do Pana  Ministra W yzn. Rei. i Ośw. Publ. 
z memorjałem w  spraw ie komunikatu tegoż Ministra 
do Zarządów  Szkół w  Państw ie  o uczestniczeniu 
młodzieży szkolnej w  pracach organizacji sporto­
w ych  i w ychow ania  fizycznego1. Przew odnictwo 
Związku w  memorjale do P ana  Ministra wyjaśnia 
stanowisko Związku w  powyższej sprawie, godząc 
się na zasadę, że młodzież szkolna nie może być 
przyjm owana do naszej organizacji w  charakterze 
członków co jednak nie powinno przeszkadzać tej­
że młodzieży korzystać  w  charakterze uczniów 
z naszych urządzeń i instruktorów. Opracowanie 
memorjału poruczono Dhom Terechowi i Frejtowi.

4) Przew odnic tw o Związku zatwierdziło uch­
wałę Komitetu Redakcyjnego Przewodnika, powo­
łującą dha d-ra M arjana W olańczyka ze Lw ow a 
do Komitetu Redakcyjnego i powierzającą mu kie­
rownictwo działu ideowego naszego organu Związ­
kowego. Równocześnie P rzew odnictw o zatwierdziło 
skład Komitetu Redakcyjnego i Redakcji ścisłej 
organu na rok bieżący.

5) Przew odnic tw o Związku przyjęło do wiado­
mości sprawozdanie Komisji dla ułożenia w arunków  
opracowania historji sokolstwa, zatw ierdziło  ogól­
ny program w ydaw nic tw a oraz w ysokość hono- 
rarjum autorskiego. Uchwalono zwrócić się do dha 
Walleka we Lw owie z prośbą o współpracę, i po­
moc techniczną w  w ydaw nictw ie.

6) Komendant Stałych Drużyn Sokolich dh puł­
kownik Arciszewski, zreferował P rzew odnictw u 
Związku stan organizacji S. D. S. i prac przysp. 
wojsk, w  Związku i przedłożył program dalszego 
działania, k tóry  Przew odnic tw o przyjęło do w iado­
mości.

7) Przew odnic tw o Związku poleciło Związko­

wej Komisji D ostaw  opracowanie jednolitego wzoru 
ubrań, pochodowego i ćwiczebnego dla młodzieży 
sokolej. W zory  mają być przedłożone Przew odnic­
twu w  ciągu miesiąca.

8) P rzew odnic tw o Związku zatwierdziło osta­
tecznie projekt odznaki pamiątkowej, k tórą  P rz e ­
wodnictwo wydaje bezpłatnie uczestnikom biegu 
no Polsce z okazji 60-letniego jubileuszu Sokoła- 
Macierzy.

9) Przew odnic tw o Związku zatwierdziło w nio­
sek Przew odnic tw a  Dzielnicy Pomorskiej o u tw o­
rzeniu nowego Okręgu z wydzielonych Gniazd O krę­
gu III Grudziądzkiego.

Do nowego IV Okręgu z siedzibą w ładz O krę­
gowych w  Świeeiu zaliczono gniazda: Święcie,
Przechowo, Jeżowo, Warlubie, Osie, Gruczno, Nowe 
powiat Gniew, Kolonja Ostrowicka powiat Gniew.

10) P rzew odnictw o Związku o trzym ało zaw ia­
domienie o zamknięciu T ow arzys tw a  gimnastycz­
nego Sokół w  Skawinie, Okręgu i Dzielnicy K rakow ­
skiej i poczyniło kroki celem uzyskania ścisłych da­
nych, dotyczących sp raw y  zamknięcia Gniazda, a to 
celem wszczęcia odpowiedniej akcji.

11) Przew odu. Związku upoważniło' Dzielnicę 
VII w e Francji, do wzięcia udziału w  Zlocie Związku 
Francuskiego Gimnastyków w  Calais w  dniu 26 — 
28 maja r. b.

Ponadto  postanowiono zwrócić się z memorja­
łem do Min. Spraw  Zagranicznych o poparcie finan­
sowe udziału Dzielnicy w  zlocie.

12) Przewodu. Związku przvięło do wiadomo­
ści nadesłane do Związku następujące sprawozdania, 
a mianowicie:

rozkaz Nr. 24 Okręgu Kieleckiego, rozkaz Nr. 1 
Okręgu Łódzkiego Dzielnicy W arszaw skiej oraz 
rozkaz Nr. 42 Okręgu IV Toruńskiego Dzielnicy P o ­
morskiej.

KOMUNIKAT Nr. 1
W obec zbliżających się w yborów  do Sejmu 

i Senatu, P rzew odnic tw o Związku przypomina, że 
Sokolstwo, jako organizacja bezpartyjna, udziału 
w  akcji wyborczej nie bierze. Nie wolno zatem 
członkom Sokoła uczestniczyć w  akcji wyborczej 
w  ubiorach sokolich lub choćby tylko w  charak te­
rze sokolim. Natomiast każdy z członków w  cha­
rak terze  pryw atnym  winien bezwarunkow o spełnić 
obowiązek obywatelski, jakim są w ybory  do ciał 
praw odawczych.
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A

GNIAZDO NOWE BRUDNO.

W  czw artek  29 grudnia ub. r. 
w  nowopow stałym  gnieździe XIV 
„Sokół" na Nowem Brudnie od­
była się staraniem Zarządu gniaz­
da uroczystość opłatka tradycy j­
nego w  połączeniu z herbatką, na 
którą zostali zaproszeni przed­
stawiciele społeczeństwa, jak 
również pokrew ne organizacje 
w  celu zaznajomienia się z pracą 
i ideą Sokolstwa.

O godz. 7-ej wiecz. kiedy sala 
zapełniła się publicznością, druh­
ny i druhowie zajęli wyznaczone 
miejsca — druh Peczyński W a ­
cław, otwierając uroczystość po­
wiedział o tradycji święta Bożego 
Narodzenia, poczem nastąpiło 
ogólne dzielenie się opłatkami 
i składanie wspólnych życzeń. 
Następnie druh Zamiewski Leon 
mówił o spójni i łączności jaka 
w yw iąza ła  się na sali, jak rów ­
nież przypomniał zebranym
0 imieninach P rezesa  gniazda dru­
ha Adama Sowińskiego, któremu 
w szczerych, gorących i podnio­
słych słowach złożył życzenia w 
imieniu miejscowego gniazda So­
kołów. Oklaski ze strony  publi­
czności były  dowodem sympatji 
i' uznania, jakiem druh Sowiński 
cieszy się w śród miejscowego 
społeczeństwa, pracując dla do­
bra sp raw y  społeczno-narodowej 
na Nowem Brudnie. W reszcie 
druhowie Bożym i Szwedowski 
pokrótce skreślili ideologję Sokol­
stwa.

Orkiestra, wspólna fotografja
1 herbatka tow arzyska  zakończy­
ły sym patyczną uroczystość.

WALNE ZEBRANIE SOKOŁA 
W  NOWYM BYTOMIU.'

W  niedzielę, dnia 4-go grudnia 
1927 r. odbyło się w  Nowym B y ­
tomiu w  hali gimnastycznej walne 
zebranie Tow. Gimn. „Sokół".

O godz. 14-ej minut 30, zagaił 
zebranie druh Chm urczyk hasłem 
„Czołem !" i witał obecnych, 
szczególnie prezesa Okręgu XIII, 
druha W iderę i skarbnika Okrę­
gu XIII, druha Kamińskiego. Po  
odśpiewaniu „M arsza Sokołów" 
przeczytał druh sekre tarz  proto­
kół z ostatniego zebrania, który  
przyjęto bez zmiany. Następnie 
zdawali kolejno swe sprawozdania 
roczne: sekretarz, naczelnik, go­
spodarz i rewizorzy. P rezes  sp ra­
wozdania nie złożył z powodu

swej nieobecności. S p r a w o z d a je  
skarbnika zdał w  zastępstwie dh 
Makowski Wilhelm.

W  roku spraw ozdaw czym  od­
było się: 10 zebrań zarządu, 5 ze­
brań miesięcznych, 2 zebrania u- 
roczyste, 1 festyn Sokoli, 2 zaba­
w y  taneczne i 2 wycieczki. B ru­
no udział w  zlocie Sokoła M acie­
rzy  5 i 6.VI. 1927, i w  uroczysto­
ści 25-cio letniej rocznicy gniazda 
Lipiny, w  zawodach lekkoatle­
tycznych w  Lipinach, Świętoch­
łowicach i w  Nowym Bytomiu 
podczas święta sportowego. Na­
grody zdobyły: Drużyna żeńska 
nagrodę I w  Świętochłowicach, 
drużyna męska w  pięstówce I 
miejsce Okręgu XIII.

W  ciągu roku wstąpiło na człon­
ków  67 nowych druhów, w y s tą ­
piło — 11, w ykreślono — 1, do 
wojska odjechało — 2, pow ró­
cił — 1. Liczba członków w  dniu 
4.XII. 1927 r. w ynosiła  — 120. 
M ianowicie: druhen niećwiczą- 
cych 11, ćwiczących 21, razem 32; 
druhów niećwiczących 62, ćwi­
czących 21, w  wojsku 4, bez p ra­
cy 1, razem 88; członków grona 
nauczycielskiego 12, członków 
grona inżynierów Huty Pokoju 4.

W edług sprawozdania druha 
skarbnika było dochodu 2.131,69, 
zaś rozchodu 1.669,17 zł. Gotów­
ką w  kasie w  dniu 4.XII 1927 r. 
było 462,52 zł.

Po 10-minutowej przerwie w y ­
brano na kierownika w yborów  
d-ha prezesa Okręgu XIII, W ide­
rę. Na pierwszego prezesa w y ­
brano druha dyrek tora  Absolona, 
na zastępcę druha Szczyrbę, na 
członków rady  druhów M akow­
skiego Wilhelma, Cbm urczyka 
Emanuela, Parafińskiego Jana, 
Wiechułę Henryka, Biedrzyckie­
go Eugenjusza, Korzeńca Je rze­
go, Kołodzieja P a w ła  i Kaczmar­
ka Jana. Pow yżsi  członkowie 
byli proponowani przez u tw orzo­
ną Komisję Matkę. Druh prezes 
okręgow y W idera  dziękował za 
tak prędkie dokonanie w yborów  
i oddał dalsze k ierownictwo ze­
brania druhowi Szczyrbie. Na re ­
wizorów  w ybrano  przez aklama­
cję dh Dw oroka Jana i dh Grusz­
kę Bernarda, na sprzętowego dru­
ha S ławika Konrada, na delega­
tów do okręgu druhów W izyba- 
cha Antoniego i Chm urczyka Em a­
nuela. Do sądu honorowego w y ­
brano druhów: Machonia, Pszow - 
skiego, Sobę, Sonntaga, B iedrzyc­

kiego i Taraska. Budżet ustalo­
no w  wysokości 2.000,00 zł. do­
chodu i w  równej wysokości roz­
chodu. Zebranie zakończono
0 godz. 16-ej hasłem „Czołem!". 
Obecnych było 23 druhen i 52 
druhów.

Skład now ow ybranego zarządu 
jest następujący: prezes druh dyr. 
Absolon Brunon, zamieszkały ul. 
Niedurnego Nr. 51, zastępca druh 
Szczyrba  Konstanty, zam. ul. Koś­
ciuszki Nr. 4, sekre tarz  druh M a­
kowski Wilhelm, zam. ul. Podgó­
rze Nr. 26, zastępca W iechuła 
Henryk, zam. ul. Hallera Nr. 8, 
skarbnik M akowski Augustyn 
zam. ul. Podgórze Nr. 26.

W  skład Rady wchodzą oprócz 
wyżej wymienionych: dh Chmur­
czyk Emanuel, Biedrzycki Euge- 
njusz, Parafiński Jan, Korzeniec 
Je rzy  i Kaczmarek Jan.

GNIAZDO LUBICZ 
NA POMORZU.

Dnia 18 grudnia ub. r. odbyło się 
w  Lubiczu pierwsze zebranie
1 przyjęcie do Okręgu Dzielnicy 
i Związku Gniazda w  Lubiczu, na 
które przybył dh prezes Okręgu 
IV A. Krzyżanowski, naczelnik 
okręgow y dli Piotrowicz, hono­
row y  prezes Gniazda Toruń I dh 
Sulecki, chorąży Gn. Toruń I dh 
W ierzchowski1, w  zastępstwie se­
k re ta rza  Okręgu dh Pieczeński.

Zebranie odbyło się w  szkole 
powszechnej o godz. 4.15 ustawili 
się druhowie i druhny w  dwusze­
reg, poczem zlustrował dh pre­
zes okręgu drużynę, następnie dh 
naczelnik Gniazda przeprowadził 
k ró tko trw ałą  musztrę. O godz. 
4.30 rozpoczęto zebranie, które 
zagaił dh prezes Gniazda Ra- 
cławski, w itając przedstawicieli 
Okręgu, oraz obecnych druhów 
i druhny, odczytując zarazem  re ­
ferat o swej działalnościw Gnieź­
dzie Lubicz. Następnie oddał głos 
dhoiwi prezesowi Okręgu.

W  jędrnych, krótkich słowach 
streścił dh prezes Okręgu ideę so­
kolą, zachow ywanie  się druhów 
„Sokoła" w  życiu publicznem 
i towarzyskiem , zachęcając w szy ­
stkich do wytężonej pracy  nad 
rozwojem Gniazda. Dziękując 
obecnym za dotychczasow ą p ra­
cę, prezes objaśnił o zadaniu So­
koła na polu w ychow ania  fizycz­
nego i przysp. wojsk., oraz o służ­
bie sanitarnej druhen. Napomina­
jąc członków Gniazda do wypeł-
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nienia rozkazów, wydawanych 
przez Zarząd, o punktualności zja­
wiania się na zebrania, skończył 
swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, 
które obecni trzykrotnie gromkim 
głosem powtórzyli.

Poczem cała drużyna Gniazda 
Lubicz złożyła przyrzeczenie na 
sztandar Gniazda Toruń I, po­
w tarzając za druhem prezesem 
Okręgu rotę przyrzeczenia.

Następnie referowała spraw o­
zdanie druhna sekretarka Pla- 
ckowska, potem skarbnik Krem- 
pitz. Następnie zdał sprawozdanie 
druh naczelnik Lipigórski: z bra­
ku sali gimnastycznej i sprzętów, 
przeprowadzono w  Gnieździe gi­
mnastykę wstępną, lekko-atłety- 
kę, musztrę, przygotowanie teo­
retyczne o broni. Ponieważ nie 
zgłoszono przez członków sprze­
ciwu w  sprawie sprawozdań Za­
rządu, udzielono mu pokwitowa­
nia.

Przystąpiono do wyboru Za­
rządu: W ybrano na: prezesa—dh 
Hermana Racławskiego, w ice­
prezesa —- dh Antoniego Dziewul­
skiego, naczelnika — dh Broni­
sław a Lipigórskiego, na kierown. 
oddz. żeńskiego — dh Walerję 
Brzeską, sekretarza — dh Stani­
sławę Plackowską, skarbnika — 
dh Erwina Krempitza, gospodarza 
-—■ dh Zygmunta Grzankowskiego, 
ławników: — dh Franciszka Do- 
machowskiegoi, Leona Milewskie­
go i Helenę Michalską. Członków 
komisji rewizyjnej: —• dh Wandę 
Chmielewską, Kazimierza Gąsio- 
rowskiego i Bronisława Gignę.

Delegatem do Okręgu został 
w ybrany dh prezes Gniazda H. 
Racławski. Składkę miesięczną 
ustalono na 50 gr. od członka.

Ponieważ dh skarbnik nie przy­

gotował preliminarza budżetu na 
rok 1928, dh Prezes Okręgu pole­
cił dodatkowe sporządzenie go 
i przysłanie do Okręgu.

W wolnych głosach przemówił 
hon. prezes Gniazda Toruń I dh 
Sulecki: upominał druhów, by 
w pracy pomagali Zarządowi 
i spełniali wszystkie jego rozka­
zy z chęcią, bo posłuszeństwo 
jest pierwszem przykazaniem So­
koła. Polecił też werbowanie 
członków dla Gniazda, lecz tylko 
takich, którzy mogą się wykazać 
dowodem życia nienagannego, 
a nie warchołów, którzy tylko 
utrudniają pracę w  Sokolstwie.

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem pieśni: „Ospały i gnuśny...'

GWIAZDKA W  SOKOLE ŻEŃ­
SKIM W  GRUDZIĄDZU.

Grudziądzki Żeński Sokół, 
pierwsze gniazdo żeńskie w  Dziel­
nicy Pomorskiej, może służyć na­
prawdę jako wzór gniazd naszych 
jak trzeba pracować i działać w 
Sokole. A że cieszy się popar­
ciem ogólnem, najlepiej świad­
czy obchód gwiazdkowy, który 
odbył się w  Święto Trzech Króli 
w  Bagateli.

Prezeska dh. Maciejewska w 
serdecznych słowach powitała 
władze sokole (prezesa Wł. Sa- 
molińskiego, A. Malczewskiego z 
Bydgoszczy), w ładze wojskowe 
i gości. Po odśpiewaniu kolędy 
„W  żłobie leży“ zgotowano spon­
tanicznie owacje prezesowi dh. 
Wł. Samolińskiemu z okazji od­
znaczeniu go „Srebrnym  Krzyżem 
Zasługi11 jak niemniej dh. Kru- 
szonowej, która otrzym ała to sa- 

j u o  odznaczenie. Prezeska w 
pięknych a dobranych słowach 
podniosła zasługi obojga odzna­
czonych i w ręczyła im ,w upomin

ku wiązankę kwiatów. Prezes 
druh W ładysław  Samoliński 
złożył w imieniu całego Sokol­
stw a Pomorskiego życzenia Do­
wódcy 16 Dywizji p. generałowi 
Rachmistrukowi, który awanso­
wał na generała brygady oraz 
serdecznie podziękował za owa­
cję, jaką mu drużyna żeńska zgo­
towała. Serdeczne przemówienia 
wygłosili dh. prezeska Kruszono- 
wa, generał Rachmistruk i prezes 
Okręgu V dh. A. Malczewski z 
Bydgoszczy, zachęcając gorąco 
do organizowania się w  szeregach 
sokolich, podnosząc, że idea so­
kola to idea narodowa, której za­
daniem jest umiłowanie w sz y st­
kiego co polskie. Z deklamacja 
mi wystąpili: dh. Helena Poznań­
ska (I wice prezeska), Helena Ka­
mińska i b. artysta Teatru Miej­
skiego p. Jóźwicki. P rzy  forte­
pianie zasiadła p. Strzeżewi- 
czówna, która odśpiewała z uczu­
ciem dwa utw ory: „Kolendy11 No­
skowskiego i „Płynie księżyc w 
mebios tonie', r as Klarcia Go- 
sieniecka odegrała dwa utw ór\ 
muzyczne. Następnie rozdzielono 
paczki, któreni! druhny nawza­
jem się obdarowały. Najwięcej 
takich prezentów otrzym ała pre­
zeska dh. Maciejewska, następnie 
wice prezeska dh. H. Poznańska, 
dalej przewodnicząca Komisji Za­
bawowej dh. Marja Kellasowa i 
naczelniczka Zalewska, z czego 
wnioskować można, że panie te 
cieszą się wielkiem zaufaniem 
całej drużyny żeńskiej.

Dodać należy, że gospodarz 
„Bagateli11 p. Maćkowski udzielił 
lokalu bezpłatnie, oddając nawet 
orkiestrę sw ą Sokołowi Żeńskie­
mu do dyspozycji, za co należy 
mu się szczególna podzięka.

K.

K R O N I K A
(Z R  Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

a k c ja  o r g a n iz a c y j  s p o ­
ł e c z n y c h  WOBEC PROPA­
GANDY k o m u n is t y c z n e j

WŚRÓD MŁODZIEŻY.
Ponieważ z ogłoszonych ostat- 

h'o materjałów i uchwał wynika, 
Ze Ul M iędzynarodówka opiera 
JWoje plany rewolucji wszeeh- 

viatowej przedewszystkiem na 
awiadnięciu młodzieżą i wycho- 

vamu jej w duchu komunistycz­
nym i w tym kierunku skierow a­

ła maximum swoich funduszów 
i propagandy, przeto w  zrozu­
mieniu niebezpieczeństwa, grono 
organizacji społecznych, pracują­
cych dla młodzieży polskiej, na­
wiązało porozumienie dla prze­
ciwdziałania zgubnym wpływom 
w yw rotowej agitacji.

29 grudnia 1927 r. w ybrani 
przez ten zespół zrzeszeń delega­
ci w  osobach Gen. de Henning 
Michaelisa, wice-prezesa Zjedno­
czenia Polskich Stowarzyszeń, p.

Janoty Bzowskiego, prezesa za­
rządu Zjednoczenia Zrzeszeń Ro­
dzicielskich, p. Heinricha, preze­
sa Naczelnego Komitetu Akade­
mickiego i p. Pepłowskiej prze­
wodniczącej porozumienia, zło­
żyli p. Ministrowi Oświaty przy­
toczony poniżej memorjał, popar­
ty  szeregiem źródłowych doku­
mentów o metodach propagandy 
Kominternu wśród dzieci, mło­
dzieży i nauczycielstwa w  repu­
blice sowieckiej, które są najlep-
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szyin przykładem  do czego pro­
w adzi wcielenie teorji komuni­
stycznych  w  życie,

W arszaw a,, dn. 29 grudnia 1297 r.

DO PANA MINISTRA 

W yznań Religijnych i O świecenia Publ.

w miejscu
Niżej podpisane organizacje w  g łębo­

kiej tro sce  o rozw ój zdrow ych  m oral­
nie i fizycznie m łodych pokoleń w  P o l­
sce, posiadając niezbite dow ody, d o ty ­
czące szerzen ia  agitacji bolszew icko-ko- 
m unistycznej w śród  dzieci i m łodzieży, 
pozw alają  sobie p rzed staw ić  P anu  Mi­
n is trow i m a te rja ły  z k tó rych  w ynika:

1) że III m ędzynarodów ka uw aża dziś 
p ropagandę w śród  dzieci i m łodzieży  za 
najw ażniejsze zadanie, od pow odzenia 
k tó rego  zależy  zw ycięstw o  komunizmu 
na św iecie i jego u trzym an ie  się w  Rosji;

2) że rozw ój kom unizm u w śród  dzie­
ci i m łodzieży idzie daleko prędzej, niż 
w śród  ludzi dorosłych , a s tąd  jest szcze­
gólnie g roźny ;

3) że dąży  on do zniw eczenia w szy ­
stkiego, co stanow ić  może siłę i ostoję 
spo łeczeństw a, narodu i państw a, a w ięc 
w iary , m iłości kraju, uczuć o b y w ate l­
skich, rodziny  i w szelkich  zasad  e ty ­
cznych, zaszczepiając w zam ian niepo- 
szanow anie p raw a  i w szelk iego  a u to ry ­
tetu , n ienaw iść k lasow ą i go tow ość do 
każdej zbrodni;

4) że destrukcy jna  propaganda p ro w a­
dzona jest n iety lko  w śró d  sta rsze j m ło­
dzieży, lecz i w śród  dzieci od la t 6-ciu 
i że liczba dzieci i m łodzieży  szkolnej, 
należącej do organizacji kom unistycz­
nych  w  E urope s ta le  w z ra s ta  i liczy się 
już dziś na m iljony;

5) że rów noleg le  do te j akcji p ro ­
w adzi się ag itację  w y w ro to w ą  w śród  
nauczycie lstw a, w yzysku jąc  w  ten spo­
sób a u to ry te t szko ły  na zgubę m łodzieży 
i plam iąc szczy tną  p racę  nauczyciela- 
w ychow aw cy .

P o w y ższe  fak ty  po tw ierdza  ob se rw a­
cja i analiza stosunków  w  Polsce.

Jako  bezpośredni załączn ik  do niniej­
szego m em orjału, pozw alam y sobie 
p rzes łać  P anu  M inistrow i k ró tk ie  z e s ta ­
w ienie załączonych  m ateria łów , z pew - 
nemi w ynikającem i z ich treśc i w nio­
skam i, a jako g łębsze uzasadnienie słu ­
szności naszych  tw ierdzeń  — szereg  s a ­
m ych m aterja łów .

M am y zaszczy t p rosić  P a n a  M inistra 
o łask aw e zapoznanie się z tem i m a te r­
iałam i, o raz  o zaznajom ienie z niem i P a -j 
nów  K urato rów  O kręgów  Szkolnych, 
K ierow ników  i K ierow niczki Szkół.

D la u jednostajn ienia m etod postępo­
w an ia  i pogłębienia św iadom ości p o trze ­
by  w alki z  p ropagandą w y w ro to w ą  
w śród  m łodzieży , w skazanem  byłoby  
opracow anie odpow iedniej instrukcji dla 
k ierow ników  szkół, rozw inięcie bacznej 
obserw acji na teren ie  szkolnym  i bez­
w zględne usuw anie kom unistyczne hasła 
szerzący ch  jednostek  z szeregów  z a ­
rów no  m łodzieży  szkolnej, jak i ciał pe­
dagogicznych.

O czekujem y, że P an  M inister, m ając 
w rozporządzeniu  sw em  środki działania

i drogi inform acji, sięgające o w iele da 
lej, niż te, jakiem i m oże rozporządzać  
społeczeństw o, zechce na poruszoną 
p rzez  nas sp raw ę, jako do tyczącą  dzie­
dziny życia , Jego pieczy pow ierzonej, 
jaknajpiiniejszą zw rócić  uw agę i sto sow ­
ne kroki zarządzi. W spółdziałan ie  R zą­
du ze społeczeństw em , zaw sze  koniecz­
ne, tu staje się palącym  postulatem  
chwili.

B ylibyśm y obow iązani P anu  M inistro­
wi, gdyby  ze w zględu na żyw e zaniepo­
kojenie opinji publicznej sp raw ą  w y w ro ­
tow ej akcji w śród  m łodzieży, zechciał 
polecić zaw iadom ić nas, czy  i w  jakiej 
m ierze p rośba nasza uw zględnioną zo ­
sta ła .

K orespondencję prosim y k ierow ać do 
W ydzia łu  W ykonaw czego  Z jednoczenia 
Polskich  S tow arzyszeń , ul. N ow y Ś w iat 
7 m. 39.

Organizacje w spółdziałające w zw alcza­
niu komunizmu wśród m łodzieży.

Zjednoczenie Polsk ich  S tow arzyszeń  
R zeczypospolitej,

Z w iązek T o w arzy stw  Gimn. „Sokół" 
w  Polsce,

Z jednoczenie Z rzeszeń R odzicielskich 
w Polsce,

Liga obrony M oralności Publicznej, 
R ada Opieki M oralnej nad M łodzieżą 

w w ieku szkolnym  p rzy  W ydz. O św iaty  
i K ultury M agistratu  m. st. W arszaw y , 

Koło K sięży P re fek tó w  A rchidyecezji 
W arszaw sk ie j,

T o w arzy stw o  N auczycieli S zkół Ś red ­
nich i W yższych ,

S tow arzyszen ie  C hrzęść. —  N aród. 
N auczycielstw a Szkół P ow szechnych , 

R ada N arodow a Polek,
N arodow a O rganizacja Kobiet,
Koło Polek,
C hrzęść. T o w arzy stw o  O chrony Ko­

biet,
Koło P ra c y  Kobiet,
Polskie S tow arzyszen ie  M łodych Ko­

biet,
Koło M łodych Ziem ianek,
Z w iązek N arodow y Polskiej M łodzie­

ży A kadem ickiej .(N aczelny Kom itet 
A kadem icki),

M łodzież W szechpolska — Z w iązek 
Akadem icki — Koło W arszaw sk ie , 

S to w arzy szen ie  M łodzieży A kadem i­

ckiej „O drodzenie",
K atolicka M łodzież N arodow a.

j TRIUM F SOKOŁÓW  W  NAR- 
■ CIARSTW IE.

Podczas zaw odów  narciarskich 
w  Zakopanem  w  dn. 8 stycznia 
b. r. Sokoli złożyli św iadectw o 
sw ej tężyzny  ii spraw ności sporto­
wej. Konkurs skoków  na Krok­
wi przyniósł nam nowe triumfy. 
Na pięć p ierw szych  miejsc Sokoli 
zajm ują trzy . W yniki były  na­
stępujące:

1) Czech Br. (S. N. T. T.) naj­
dłuższy skok 49 m.. 2) Sieczka-

Gąsienica (Sokół) 50 m., (gorsza 
punktacja), 3) Rozmus (W isła) 
48 m., 4) Graca (Sokół) 44 m., 
5) Mietelski (Sokół) 41 m., 6) Mo­
tyka  42 m. i z upadkiem  48 m. 
Oprócz tego Cukier (Sokół) sko­
czył 50 m. z podpórką.

Najważniejszem  jednak zdarze­
niem dnia był skok Sokoła Siecz- 
ki-Gasienicy poza konkursem  na 
55 metrów. W  ten sposób został 
ustanow iony przez Sieczkę now y 
rekord polski. Jak  widzim y, nasi 
druhowie z Oddziału N arciar­
skiego Sokoła w  Zakopanem  nie 
próżnują, lecz zdobyw ają w ciąż 
nowe laury  sportow e dla siebie i 
dla całego Sokolstw a.

„SOK ÓŁ11 w  s k a w i n i f : .
D ow iadujem y się, że w ojew ódz­

tw o krakow skie nakazało cofnię­
cie zarządzenia zajęcia m ajątku 
„Sokoła11 w  Skaw inie pod K rako­
w em , zdjęcie pieczęci na gmachu 
i cofnięcie m ianowania p. Ludw i­
kowskiego na zarządcę m asy 
spadkow ej. Klucze oddano do­
tychczasow em u w ydziałow i So­
koła. R ekurs przeciw ko rozw ią­
zaniu Sokoła będzie rozpa tryw a­
ny w  drodze służbow ej.

„SZANIEC"
Num er 1 S zańca n iezależnego pism a 

w ojskow ego zaw ie ra : Spojrzeć rzeczy ­
w istości w  oczy, prof. K onopczyńskiego 
P ogrom cy  se jm ow ładztw a O. S e ta  R e­
fleksje o arm ji narodow ej, L ist do R e­
dakcji gen. Kukiela, om ów ienie książki 
gen. K utrzeby p. t. „B itw a nad Niem­
nem ", o raz  Ogień piechoty.

P oza tem  w kronice: B udżet Reichs-
w ehry , O napis na grobow cu Nad ’Wi­
słą i W k rą  i Zm iany personalne. Kończą 
num er W ojska cudzoziem skie, P rzeg ląd  
p rasy  i książek.

OOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOO0O 

O T R Z Y M A L IŚM Y  DO SP R Z E D A Ż Y

Z  AKTU ALNYCH
Z A G A D N I E Ń
S O K O L I C H
T R Z Y  O D C Z Y T Y :

W OLAŃCZYK M. Dr.
OBECNY S T A N  SOKOL­

ST W A . M A Ł A C Z Y Ń SK I A. Dr.
ORGANIZACJA SOKOLIC. KA-  

PAŁKA Fr. U W  A G I  O T E C H ­
N I C Z N E J  P R A C Y  S O K O L E J .  
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